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Wiadomosci zagraniczne 


FRANCYA. 
„DEFESZA TELEGRAFICZNA. 


— Paryż 4 Marca. — 

Poprawka względem tajnych funduszów, któ- 
rą miała wywołać wotum braku zanfania {dla 
ministrów, została wczoraj wieczór odrzuconą 
242 głosami przeciw 197. Większość ministe. 
rjalna wynosiła 45 głosów. 

Izba deputowanych X Marca. Całe zaję- 
cie dzisiejszego posiedzenia, zwróciło się na 
dwie mowy, które niezmierne wrażenie uczy- 
nily w izbie, to jest mowy pana Lamartine i 
pana Guizot, W początku posiedzeń przemawiali 

p. Tocqueville i Larcy przeciw, a panowie Ha- 
ihé i Vatry za gabinetem, ale nie bardzo uwa- 
żano na ich dowodzenie. Dopiero kiedy pan 
Lamartyne wstąpił na mównicę, zwróciła się 
uwaga izby i następnie wzrastała w miarę, jak 
mowca postępował w rozwijaniu swoich idei. 

P. Guizot odpowiedział na mowę p. Lamar. 
tine, ale szczegółów jego mowy jeszcze nie ma- 
my. 

w pewnością mówią teraz otém, Że w przy. 
szłą rocznicę imienin króla, dnia 1 Maja, xią- 
że Ludwik Napoleon ma otrzymać ułaskawie- 
nie, jeśli przyrzeknie, że oddali się na zawsze 


z Europy. Dotychczas jak się zdaje, nie zdo- 
mg nakłonić go do udzielenia tego przyrzecze- 
ia. 

Kenty podnoszą się ciągle, ponieważ niki 
już nie wayi o zwycięztwie gabinetu w izbie 
deputowanych. Obliczają większość minisiery- 
alną na 50 głosów. Trzyprocentowa renta sta- 
ła dziś na 81, 40. 

„ ~ Berlin 7 Marca. — 

Stósownie do postanowienia królewskiega 
rozpoczynają się w tych dniach posiedzenia sej- 
mowe we wszystkich prowincyach państwa, ` 
otrzymaliśmy już wiadomości z Królewca, Wroe 
cławia, Poznania i Mereuhburga , o rozpoczęciu 
tych posiedzeń w dniu piątym b. m. 

— Londyn 25 Łulego. — 

Podczas gdy nasze dzienniki opozycyjne u- 
patrują w ustąpieniu Espartera wzgiędem rzą- 
du francuzkiego, w przedmiocie oskarżeń prze- 
ciw panu Lesseps wymierzonych, upokorzenie 
rządu hiszpańskiego, Temes cieszy się, że po- 
średoiciwo Anglji, doprowadziło do załaiwie. 
nia tych nieporozumień, i gani prasę opozycyjną 
za jéj twierdzenie, że w témjest coś służebne. 
go. W prawdzie osobista nieprzychyluość Lud. 
wika Filipa dia Esparlera, mów. ten dziennik, 
nie jest bynajmnićj tajemną i dla tego też po- 
dejrzenie hiszpanów względem udziału intryg 
francuzkich -nie dziwi has; jednakże śledz- 
two przedsiewzięte najściślej nie potwierdziło 
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tego podejrzenia, a zatém słuszne te eskarże- 
wa zostały urzędownie odwołane. Wprawdzie 
postępowanie p. Lesseps nie da się w zupełuo- 
Ści usprawiedliwić, i rząd: francuzki wynagra- 
dzając tego męża nowym orderem, pestąpił nie- 
co pospiesznie; ale w zadość uczynieniu udzie- 
lonem przez Hiszpavię, nie ma dla nićj anicie. 
nia poniżenia. Przez przysługę rządu angiel- 
skiego, spór który groził zerwaniem dyploma- 
tycznem, został przynajmnićj doprowadzony do 
załatwienia, które Hiszpanię i Francyę przypu- 
szczałnie powraca do tego samego położenia, 
w jakiem zostawały względem siebie przed o- 
wemi wypadkami. Espartero widzi bardzo do- 
brze, że otwarte zerwanie z Francją mogłoby 
zgnbić jego własną powagę na pozoslały czas 
jego rejencji, t sprawę polityczną, którćj broni. 
Na nieszczęście. przy obecnym stanie rozdwo- 
jeń stronniczych w Iiszpanii, nawet taki wy- 
padek jak powstanie Barcelony, albo, pos 
dejrzenie nieprzyjacielskich płanów obcych mo- 
carstw przeciw instylucyom narodowym hisz- 
pańskim, nie może zasłonić rządu przed zacie- 
kłemi atakami w własnym kraju. Moderatyści 
ezują się ośmielonemi nadzieją francuzkićj po- 
mocy; katalońscy fabrykanci i kontrabandyści 
podoiecani są własnemi interesami, a w rozma- 
itych częściach kraju z burzy rewolucyjnćj po- 
wslał ród, którego największą rozkoszą są roz- 
boje, awantury i zamięszania. Rząd angielski 
pomaga rzeczywiście do utrzymania stałćj ad- 
ministracyi w Hiszpanii przeciw niszczącym za- 
salom, które siłę swoję czerpią więcćj z dłu- 
goletnich zamięszań na półwyspie niż z nie- 
przyjaźni obcych narodów. Ale zarazem nie 
politycznem i nie rozsądnem byłoby wdawać 
się w zatargi z potężnym sąsiadem, którego ca- 
Ñiy wpływ wypadłby zaraz na korzyść stronni- 
ctwa opozycyjnego w Hiszpanii. 


Część Literacka. 


Hilarego Meciszewskiego, 
Uwag o teatrze Krakowskim cigg dalszy. 


"Patrz Nra t9, 21, 22, 25, 26, 27, 28, 29, 30, 36, 
-31,'38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60 Z 62 Gazety Frakow- 
skzej). 

W dopełnienia obowiązku tego, nie może się 
p. Chełchowski tłumaczyć brakiem wzorów, nie- 
wiadomością lub też potrzebą czynienia nadzwy- 
czajnych nakładów; —- gdy co de wzorów na ich 
przed oczyma wszędzio.a za .danmo;jr- 0 do wia- 
<domośc! posiadać „je powinien, a „co „do nakładów 


zaopatrzenie garderoby w stroje narodowe wszyst= 
kich stanów, da się opędzić nierównie tańszym ko- 
sztem, aniżeli zaopatrzenie jćj w stroje tureckie , 
hiszpańskie, francuzkie etc „ Ubostwo też garde- 
roby i dekoracyj na scenic naszćj i jawna oboje- 
tnošć w uczynieniu zadosć historycznej prawdzie , 
najwięcćj gorszą w wystawie szluk narodowych 
na scenie naszćj.-- Wystawa Reja z Nagłowie, 
Barbary Zapolskiej, Tadeusza Chwalibaga, 
Zemsty i Krakowiaków i Gorali, grzeszyła w 
sposób prawdziwie nie do darowania przeciw hi- 
storyi, rzeczywistości, prawdzie, podaniom wresz- 
cie o zwyczajach i obyczaiach w dawnćj Polsce i 
to we wszystkićm, co ftylke dotyczy kostiumów 
osób lub dekoracyi sceny. -- W ićj samćój szubie , 
czy też delii, czy burce, w której hrabia na Spi- 
żu przyjmował w domu swoim króla Zygmunta, 
hrabia Tenczyáski przyjmował u siebie królewi- 
cza Augusta; chociaż p. Chełchowski powinien 
o tém dobrze wiedzieć, że dawni senatorowie pol- 
scy —- magnaci jakimi byli: Tenczyńnski i £apol- 
ski przywdziewali szuby, delie, czy też burki, 
wtedy tylko, kiedy ciągnęli w pole, kiedy się 
znajdowali w obozie, lub kiedy obradowali zbroj- 
no i w olwartćm polu (1), ale się w nich nie u- 
wijali po własnych komnatach, a zwłaszcza też 
w dnie uroczyste, kiedy im monarchów wypada- 
ło przyjąć w swoich domach. hecz zdaje się, źe 
przyczyną tćj niedorzeczności jest brak stósownych 
ubiorów polskich w garderobie p. Chełchowskie- 
go-—- bo jednym*i najwłaściwszym strojem dla 
Zapolskiego £ Tenczyńskiego był bogaty kon- 
tusz i suty żupan, odpowiedne dostojności i za- 
możności takich postaci historycznych , jakiemi są 
Zapolski i Tenczyński , =- konlusz i żupan, jak 
wnosić trzeba nieznajdujące się w garderobie p. 
Chełchomwskiego. Brak też zupełny polskiego stro- 
ju, był równie przyczyną, ze królewicz //łady- 
sław, Tadeusz Chwalibóg, a nawet i Ró z 
Nagłowice, wystąpili u nas w ubiorze więcćj wẹ- 
gierskim aniżeli polskim (2). W Barbarze Zapol- 
skićj osoby z przybocznej swity króla, a zwła- 
szcza też Petka, ubranemi były zapcłnie niewła- 
ściwie, bo ubiór taki, w jakin np. występuje 
Pełka, zaledwichy mógł być przyzwoily na pow- 
szednią przyodziewę dla siajennego na dworze ja- 


[4] Szubu, burka, ete. byla wedlo Kitowicza strojem wojskowym 
ipisarz ten, tak o niój mówi. [k. 175 Tom VII.) » Fa- 
bryki Krymskićj burka była najprzedniejsza i kosztowała do 
+ ZOstu czerw. złotych. Takową burke czy też sznbę, zawie- 
» szał komenderuiący na plecy; sznurem długim i grubym zło- 
«tym pod szyje przestrono zawiązanym.....- ale tylko wciągnie- ` 
«niu iub obozowaniu .jako lżejsza od futra, a lepiej od sial’ 
» broniąca niż płaszcz cienki.» 

[2] Jakie były stroje domowe młedziczy polskiej płci obojćj, do- 
wie się p. Chelchowski z dzicła «Opis zwyczajów i obycza- 
»jów polskich przez X. Kiiowicza Tum I. $. 2 pod Lytnłem: 
» Odzież, od k. 15 do 20. Jakie zaś były ubiory tejze mło- 
dzieży stanu rycerskiego, znajdzie w Tomie II. tegoż samego 
dzieła. w §.-4 pod tylułem » © deputacie de ezQńcyi» na k 
4 140 da 176. A 


kiego polskiego pana, ale nie dla Pełkż, rycerza 
towarzysza broni i poufałego samego Króla. W 
ubraniu także komnat w zamkach szpiskim 1 ten- 
czyńskim, widzieć się dał ten sam hezwzgiąd ga- 
niedbanie czy teź niedostatek, jakiemi nace 10- 
wane były ubiory. W komnatach tych nie NA 
dzieliśmy Żadnego śladu sprzętów odpowiednie, 
zamożności takich domów i epoce w którćj SIę 
rzecz dzieje. Miasto kredensów uginających SIĘ 
pod ciężarem sreber , miasto pultynków, kantorków 
koihuszowskich mebli, wybitych pozłocistą skórą 
w różne floressy, miasto poważnych krzeseł Z 
rzezanego cyprysu, któremi każdy podobny dom 
był napełniony —— miasto sąźnistych stołów przy- 
krytych dywanami perskiemi, staroświeckich , GR 
kazałych i przestronnych szezłągów (5) P- Chei- 
chowski zastawił komnaty w Tenczynie 1 na spiz" 
tym samym nieszczęśliwym jasionowym garmitwrem; 


[3] Gołębiowski w dziele swóm:Domy £ Dwory tak mówi o ozdo- 
bie mieszkań dawnych panów polskich [str. 13] » Drzwi, © 
« drzwi wspaniałe, portyerami okryte, nadniemi supraporlyy 
a piece kaflowe, porccłanowe, boazerye i lamperye piękne. 
» Sztukfarki hebanowe a eyndelinowe i wzory perłowe; — 
» sprzęty z cyprysu rzezanego i kości słoniowój- Powała, 
» sirop, pułap błyszczał od złota, lub świetaćm jaśniał malo- 
a waniem. Go do ozdób przydałkowych w dawnych wiekach: 
» zbroja na ścianie jodłowćj jedyną i dostateczną bywała, giy 
» zbytok zaczął się w kradać, wysokie ściany zdobił kobierzec 
» w Carogrodzie dziany.... Częścićj wszakże spotykać była 

u można rzędem wsali namalowanych wszystkich królów pol- 
„skich, papieżów, biskupów: po domach szlacheckich fami- 
ulijne galerye. Tn szczerym złotogłowem, axamitem, ada- 
» maszkiem, atłasem, obile były ściany, tu jaśniały makaty, 
« opony, szpalerowe obicia, czyli gobeliny, wyobrażające przed- 
» mioty z historyi $. lub innejakie i w świetnych farbach na- 
» śladujące zwodniczo malarski pendzeł, owdzie szły bryty 
» z maleryi i włóczkowój roboty w kostkę...» Kobiercami a- 
dziamskiemi, czyli perskiem i, allenbasowemi, tureekiemi, an- 
gielskiemi, nakrywano stoły, podłogi albo je calkiem zacią- 
gano suknem... Aż do końca panowania Sobieskiego, wy- 
jąwszy bogaczów domy, kilka stołków drewnianych, dwie 
deski pokryte siennikiem, osób miezniejszego stanu i dośćą 
majętnych nawet, jedynym były sprzętem...... ete. Bałeki 
jestem od żądania, ażeby p. Ghełchowski zaopatrywał się w 
istocie we wszystkie wyżćj wymienione sprzęty i ozdoby, lecz 
ae do wystawy sztnk takich jakim jest Rej z Nagłowie i Bar- 
hara Zapolska mógłby się zaopatrzyć w utensilia więcćj odpo- 
wieduie okazałości domów na scenę wprowadzonych; że resztę 
„zdób komnaty lub sali móglbył zastąpić stósowną dekoracyą 
Żadnój nie ulega wątpliwości. W Wiedniu, Berlinie, Paryżu 
domowe zycie i przepych Starożytnych) domów francnzkich 
"ub niemieckich, często na scenie przedstawiane bywają— a 
przecież oprócz nieodbicie potrzebnych ruchomości, których 
styl i kształty odpowiadają, epoce, w którćj scena, i zamożno- 
ści osób występujących ; reszta ozdób małowaną jest tylko na 
dekoracyi, zastępuje je jednak zupelnie i dopełnia złudzenia 
widzów w cełem znaczeniu tego słowa. — Nicch p. Chełchow-= 
ski zamiast 6 razy da na miesiąe raz tylko i jednę sztukę na- 
rodową, lecz się niech da jéj wystawy przygeluje jak należy, 
æ publiczność zyszeze natćm nie zawoduie — wystawa sztuk 
narodawych gorszyć nikogo więcćj nie będzie i zapas odpo- 
wiednich im ubiorów i dekoracyj pomału zgromadzi się. 


który się wysługiwał kolejno w tajnych komna- 
tach Haremu, na|dworze królowćj Anny i w saio- 
nach Geldhaba, a umeblowania pokoi tak zamoż- 
nych niegdy rodzin polskich, dopełniały dwa ma- 
łe stoliki pokryte suknem czy też manszastrem a- 
marantowym, znacznie dotego poplamionćm (4). 
Lecz jeżeli p. Chełchowskiemu z trudnością 
wybaczyć można niewłaściwość wystawy Barbary 
Zapolskićj, Reja z Nagłowic jako sztuk potrzebu- 
jących większego nakładu i zachodu, niepodobna 
jest prawie przebaczyć zaniedbania z jakim pod 
względem zwłaszcza kostiumów, wystawił ną sce 
nie naszćj Krakowiaków i Górali. Jeżeli zao- 
patrzenie się w jaki ubiór łatwą jest dla entre- 
pryży rzeczą, to pewnie w ubiór wieśniaków 
krakowskich, gdy każdy Poniedziałek i Piątek 
dostarcza do nich podostatkiem wzorów lepszych 
aniżeli najkosztowniejsze i najwierniejsze ryciny.-- 
Tym czasem oprócz Janka i Antka parobków u- 
branych prawdziwie po krakowsku, reszta kom- 
parsów ubraną była niewiedzieć prawdziwie po 
jakiemu —- Jeden w białćj węgierskićj katance z 
fioletowym kołnierzykiem obszytym galonami , dru- 
gi w jakićjś delii włuczącćj się po ziemi;-- jeden 
w czapce, drugi w kapeluszu, takim był chów 
parobków krakowskich, który w Krakowie (!) o- 
śmielił się wystąpić na scenę w Krakowiakachi 
góralach.-- Chór żeński (dziewek), strojem swym 
ubliżał nierównie jeszcze wigcćj prawdzie. Zosia 
w spodniczce gazowćj krótkićj po kolana, tak by- 
ła podobną do krakowianki, jak panna Pique do 


[GI W Rceju z Nagłowie, gdzie odwiedziny królewicza zapowie- 
dziane są Tenczyńskiemu na kiłkanaście godzin wprzódy, nie 
widać na naszćj scenie żadnego przygotowania, jakie Polacy 
a zwłaszeza tak możni zwykle czy nili, kiedy monarchów swo- 
ich lub ich rodzinę u sicbie przyjmowali. — Gełębiowski w 
dziele wyżćj przezemnie wspominanem pisze na x, 84 «Bylli 
dom tak szczęśliwy, że monarchę swego przyjmował, krzesło 
jego złociste stało pod baldachimem, a gospodarz z kreden- 
sem ręki swćj służył u stołu» Winnóm znów miejscu mówi 
"kiedy Zamojski przyjmował monarchę w Szczebrzeszynie, — 
Stoły ozdobione były piramidami z dnkatów, które podobnie 
jak inne wety można było rozbierać do woli» Nie wynika 
ztąd bynajmnićj ażeby”p. Cnełchowski zastawiał na scenię 
swojój wety z dukatów i t.p. ani nikt nie żąda od niego po- 
dobnych przepychów, przecież w wyslawie sztuk takieh jakim 
jest np. Rej z Nagłowic, móglvy sobie zadać trochę] więcćj 
pracy mógłby, okazalszóm nbraniem sceny i jakimś przecie przy- 
gotawaniem do akiujaki stę na nićj odbywa; przekonać wi- 
dzów, że myślał cokolwiek o nićj. — Ale do tego wszystkiego 
oprócz chęci, pracy i nakładu, trzeba jeszcze koniecznie po- 
siadać i stósowne wiadomości do rzeczy. W celn więc uła- 
wienia p . Chełchowskiemu tych ostatnich, zwracam uwagę 
jego na następujące dzieła; Lud polskiijego zabobany p Lu- 
kasza Golębiowskiego. Ubiory w Polsce przez tegóż. Domy i 
„Dwory przez tegoż samego, w Warszawie 1830 r. Balej gry i 
zabawy W Polsce przez tegoż autora w Warszawie 1831. Da- 
Jej opis obyczajów 1 zwyczajów w Polsce przez X, Kitowi- 
cza Tomów 4 w Poznaniu 1840, a nareszcie Polska aż do 
pierwszćj polowy XFllgo wieku, pod wzgłędem obycza- 
-jów -i zwzczajów przez W. A. Maciejewskiego Tomów 4 w 
Warszawie 1842 r. 


Odaliski w Harcmie sułtana. Rodzaj stroju resz- 
ty dziewcząt niewiadomym był zupełnic; bo gdy 
kostium dziewcząt wiejskich z okolic Krakowa, 
powszechnie jest znanym, i gdy do niego wchor 
dzi, rajntuch suty haftowany, chustka na głowę 
takaż z wypuszczonym warkoczem -- miejsce któ- 
rój, w ubiorze zwłaszcza weselnym zastępuje u- 
branie z wstążek kolorowych; gdy dalej do ko- 
stiumu tego należy; gorset materyalny jasny, opię- 
ty i z przodu sznurowany, spodnica pąsowego ko- 
loru i gdy go dopełnia zawiesisty fartuch biały, 
również haftowany; trzewiki na korkach i kilka 
sznurków korali na szyi; w chórze krakowianek 
jaki widzieliśmy na scenie naszćj, nie było ani 
jednćj dziewki ubranćj po krakowsku. Krakowian- 
ki p. Chełchowskiego wystąpiły wigorsetach ta- 


kiego kroju i kołoru, jakich nigdy żadna praw- 
dziwya krakowiank: , ani nie używała ani nie uży- 
wa. Ubrane były w spodnice szwaicarskie , far- 
iuszki miały kolorowe tyrolskie, z kieszonkami i 
malutkie, a o trzewikach na korkach koralach na 
szyi, rańtuchach i innych charaktcrystycznych ce- 
chach krakowskiego stroju, żadnćj nie było mo- 
wy. Jednćm słowem, chór krakowianck, wye 
stąpił na scenę w tych samych kostiumach, w 
jakich w każdćj innćj sztuce do którćj wchodzą 
„wieśniacy i wie śniaczki* widzicć można Wy- 
stępujący chór komparsck. 


(Dalszy ciąg nasipi.) 


OCET OR EE WE OSY DRO WSE, SEEE | 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 2231. 

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH 1 POLICY! 

W SENACIE RZĄDZĄCYM. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 

Miasia Krakowa i Jego Okręgu. 
Podaje do powszechnćj wiadomości, że w 
myśl uchwały Senatu Rządzącego z dnia 24 
Lutego roku bieżącego N. 978 odbędzie na dniu 
28 b. m. i roku w godzinach przedpołudnio- 
wych w Biórach Wydziału pabliczna +» minus 
licytacya na wypnszczenie w przedsiębiorstwo 
wystawienia muru granicznego, pomiędzy skła- 
dami Rządowemi i Nadwiślańskiemi a realno- 
ścią L. 216; cena do pierwszego wywołania 
złp. 3009 naznacza się, każdy z prelendeniów 
złoży na vadzum złp. 300. O innych waruu- 
kach w biórach Wydziału wiadomość powziętą 
być może. 
Kraków d. 11 Marca 1843 r. 
Senator prezydujący 
SZPOR. 


Referendarz L. Wolff. 


Nro. 1185. 


WYDZIAŁ DOCIIODÓW PUBLICZNYCH 1 SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM, 
Wolnegu Niepodleglego i scisie Neulralnega 
Miasia Krakowa i Jego Okręgu. 

Z mocy uchwały Senatu Rządzącego z dnia 
24 Lntego r, b. N. 990 podaje do powszechnój 
wiadomości, iż w dniu 21 Marca r. b. o go- 
dzinie 10 z rana odbywać się będzie w biórze 
Wydziału Dochodów publicznych i Skarbu pu- 
bliczna licytacya ża plus, na dzierżawę jedno- 
roczną domu latarnia zwanego pod L. 266 wraz 
z przyległym tamże placem na skład drzewa 
nżywanym od dnia Í Czerwca 1843 r. zaczy: 
nać, a w dniu ostatnim Maja 1844r. kończyć 
się mającą; cćna do pierwszego wywołania n- 
stanowioną jest w kwocie zł. 498 gr. 15: chęć 
licytowania mający zaopatrzeni w vadium zł. 
49 gr. 25 zechcą się znajdować w miejscu 
„wskazauóm, gdzie także o innych warónkach 
powezmą wiadomość. 

Kraków d. 7 Marca 1943 r. 
Senator 
A. WĘŻYK 


(2r.) Sekr. F. Gzriler. 


Doniesienie 


„ Obligacye cząstkowe pożyczki 150 miliono- 
wćj numerami seryi 30 i ciągłemi od 2981 do 
2990 włącznie oznaczone, zaginęły. Podaje o 
tćm do wiadomości w gazetach krajowych iza- 
granicznych nieranićj ostrzeżenie do kantoru 


prywatne. 


banku polskiego, wzywa się każdego ktoby te 
obligacye posiadał, lub o posiadaniu onychże wic- 
dział, aby o tóm bankowi polskiemu donieść 
raczył. (Ir.) 


